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d o sta rcza  zbiegły  n iew o ln ik  O nezym , k tó ry  s ta ł się w sp ó łp raco w n ik iem  P a w ­
ła . W szystk ie  lis ty  A posto ła  są  dow odem  jego  serdecznej tro sk i o gm in y  
ch rześc ijań sk ie .

Czy je s t m ożliw e, żeby P a w e ł w y sy ła jąc  T ym oteusza  z A ten  do T esa- 
lo n ik i n ie  w ręczy ł m u  do p rzek azan ia  członkom  tam te jsze j gm iny  lis tu ?  
P aw e ł m u s ia ł w yk o rzy stać  tę  szansę  — odpow iada R. Pesch. N ap isa ł z A ten  
do  T esa lo n iczan  k ró tk i  list, k tó ry  by ł p ie rw szy m  i n a js ta rs z y m  jego listem , 
a k tó ry  później zo sta ł w kom ponow any  w  k an on iczny  1 Tes. P o tw ie rd za  to  
a n a liz a  li te ra c k a  kanon icznego  1 Tes, zw łaszcza zn a jd u jące  się w  n im  liczne 
p o w tó rzen ia , d u b le ty  i n iek ied y  b ra k  ciągłości m yśli. P o d w ó jn e  dziękczyn ie­
n ie : 1 , 2— 10 i 2, 13— 16, d w a razy  w  oddzie lnych  m ie jscach  przy toczone 
w sp o m n ien ia  P aw ła  z p oby tu  w  T esalon ice : 1, 2— 10, i 2, 1— 12, podw ó jne  
nap o m n ien ia : 4, 1— 8 i 5, 12—22, a  tak że  podw ójne  zakończenie: 3, 11— 13 
o raz  5. 23—28 m a ją  św iadczyć o ty m , że 1 T es je s t kom pozycją  dw óch 
w cześn ie jszych  lis tów  św . P aw ła  d o k o n an ą  w  późniejszym  czasie p rzez  n ie ­
znanego  re d a k to ra .

R. P esch  p o d e jm u je  n a w e t p róbę  re k o n s tru k c ji te k s tu  ty ch  dw óch 
p ie rw o tn y ch  pism . P ie rw szy  list, n a p isa n y  w  ro k u  49 z A ten , m ia ł być 
k ró tszy  i uboższy w  tre ść  teo log iczną. S k ład a łb y  się z n a s tęp u jący ch  części: 
dz iękczyn ien ie  — 2, 13— 16; w sp o m n ien ie  p o b y tu  P aw ła  w  T esalon ice ■— 
2, 1— 12; m is ja  T ym oteusza  — 2, 17—3, 15; n ap o m n ien ia  — 4, 1— 8 i  zak o ń ­
czenie — 3, 11— 13. M iał zaw ierać  ta k ż e  w s tęp  i pozd row ien ia  końcow e, k tó ­
re  zosta ły  opuszczone przez jed ak to ra .

L is t d rug i, n a p isan y  w  K oryncie , po pow rocie  T ym oteusza  z T esalon ik i, 
b y ł też  sto sunkow o  k ró tk im  pism em , zaw ie ra jący m  je d n a k  g łębszą tre ść  te ­
ologiczną. W edług  R. P escha  sk ła d a ł się z n as tęp u jący ch  części: w s tęp  — 
1, 1; dziękczyn ien ie  i  w spom nien ie  ew angelizac ji T esa lon ik i — 1, 2— 10; r e ­
la c ja  z m isji T ym oteusza  —  3, 6—10; zach ę ta  do m iłości b ra te rsk ie j
4, 9—12; o po w tó rn y m  p rzy jśc iu  C h ry s tu sa  —  4, 13— 18; o n ag ły m  n ad e jśc iu  
d n ia  osta tecznego  — 5, 1— 11; n ap o m n ien ia  — 5, 12—22; zakończen ie ■—
5, 23—26 o raz  życzenia końcow e —  5, 28.

D okonaw szy  re k o n s tru k c ji dw óch p ierw szych  listów  a u to r  u s iłu je  od­
pow iedzieć n a  p y tan ie , dlaczego w ydaw ca  k o resp o n d en c ji P aw ła  po łączy ł 
te  dw a p ism a w  jedno? O dpow iedź: „poniew aż ta k  się w y d aw cy  podobało” 
a u to r  u w aża za n iew y sta rcza jącą . N a p y tan ie  to  tru d n o  je s t udzielić  je d ­
noznacznej odpow iedzi. O sta teczny  re d a k to r  dw óch p ie rw o tn y ch  lis tów  P aw ła  
do T esalon iczan  dostrzeg ł zapew ne  ich  p a ra le ln ą  budow ę. P ie rw szy  lis t  
z A ten  n ie  zaw ie ra ł p raw ie  żadne j tre śc i teo log icznej. D aw ał się ła tw o  
w kom ponow ać w  lis t d rug i, n a p isa n y  z K o ry n tu . Z po łączen ia  ty ch  dw óch 
listów  p o w staw a ł obszern ie jszy  d o k u m en t o w ażk ie j tre śc i teo log icznej, k tó ­
ry  m ożna było zestaw ić  z in n y m i p ism am i A posto ła  N arodów .

W yw ody naszego a u to ra  m ożna uznać  za w ysoce p raw dopodobne . W y­
ja ś n ia ją  one zn a jd u jące  się w  1 T es pow tó rzen ia  i d u b le ty . K om pozycja  
ta k a  n ie  b y łab y  z resz tą  n iczym  now ym  n a  te re n ie  P ism a  Ś w iętego . W  p o ­
dobny  sposób postępow ali tak że  re d a k to rz y  n iek tó ry ch  k siąg  S tarego , a być 
m oże tak że  N ow ego T estam en tu . M ożna by  tu ta j  dorzucić  jeszcze je d e n  
a rg u m e n t p rzem aw ia jący  za h ipo tezą  R. P escha , m ianow icie  to , że n ie k tó re  
m a n u sk ry p ty  1 Tes n a  p o czą tku  listu , po słow ach: „do T esa lon iczan” d o d a ją  
m ie jsce  n a p isa n ia : „n ap isan y  w  A ten ach ”. P rzy ję li to  za pew ne n iek tó rzy  
d aw n i egzegeci, ta cy  ja k  T eodo re t i P e lag iusz . A u to r zapow iada  dalsze p u ­
b lik ac je  w yn ików  sw oich b a d a ń  n a d  kom pozycją  lis tu  do F ilip ian  i ob u  do 
K o ry n tian .

ks. Ja n  H arasim , W arszaw a

B en ed e tto  PR E T E , M atrim on io  e co n tin en za  n e l c r is tianesim o  delle  origini, 
B resc ia  1979, P a id e ia  éd itrice , s. 280 (S tu d i B ib lic i 49).
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Z p o d ty tu łu  k siążk i S tu d io  su  1 C or 7, 1— 40 do w iad u jem y  się, że a u to r  
og ran icza  sw o je  b ad a n ia  do p rzed  chw ilą  w spom nianego  tek s tu . U w zględ­
n ia ją c  środow isko  h is to ryczne  o raz  k o n te k s t ideo log iczno -re lig ijny  7 rozdzia łu  
1 L is tu  do K o ry n tia n  i p o słu g u jąc  się m e to d ą  h isto ryczno-filozoficzną , a u to r  
m a  n ad z ie ję , że u d a  m u  się u sta lić  d o k ład n y  sens bad an eg o  te k s tu . To z k o ­
le i pozw oli —  zdan iem  a u to ra  k s iążk i — n a  u n ik n ięc ie  an ach ro n izm u  h i­
sto rycznego  i teologicznego, czyli p rzy p isy w an ia  au to ro w i n a tch n io n em u  m yśli 
i tw ierd zeń , k tó re  d o jrzew ały  stopniow o w  życiu  ch rześc ijań sk im  w  n a ­
stęp stw ie  g łoszonej E w angelii i je j ap lik ac ji.

K siążk a  podzielona je s t n a  p ięć części. Część p ie rw sza  (s. 15—64) po­
św ięcona je s t zagadn ien iom  in tro d u k cy jn y m , k tó ry m i z a jm u je  się a u to r  
w  k o le jn y ch  cz te rech  rozdziałach . 1 L is t do K o ry n tia n  je s t szczególnie w ażny  
d la  po zn an ia  życia  p ie rw o tnego  K ościoła. S łuszn ie  w ięc a u to r  po d a je  w  ogól­
n ych  za ry sach  tre ść  całego lis tu  (rozdz. 1) z zachow an iem  podzia łu  n a  dw ie 
g łów ne części. W p ierw szej części lis tu  k a rc i aposto ł różnego  ro d z a ju  n a d u ­
życia w  m łodej gm in ie  ko ry n ck ie j (rozdz. 1—6), np . g rzech  k az irodz tw a , 
szukan ie  sp raw ied liw ośc i n ie  w śród  ch rześc ijan , lecz p rzed  sąd am i p o g ań ­
skim i. W d ru g ie j części lis tu  odpow iada św . P aw e ł n a  ró żn e  p y ta n ia  K o­
ry n t ia n  dotyczące m a łżeń stw a  i dz iew ic tw a, spożyw an ia  m ięsa  z o fia r  sk ła ­
danych  bożkom  pogańsk im , zachow an ia  się n a  zeb ran iach  litu rg icznych , 
cha ry zm ató w  czy w reszcie  z m artw y ch w s tan ia  c ia ł (rozdz. 7— 15). L is t ko ń ­
czy się ap e lem  o zb iórkę n a  rzecz ch rześc ijan  jerozo lim skich , zapow iedzią  
p rzybyc ia  aposto ła  i p o zd row ien iam i (rozdz. 16). Z ta k  skró tow ego  p rzed ­
s taw ien ia  tre śc i 1 L is tu  do K o ry n tia n  w idać  tak że  p ro b lem y  re lig ijn e  i m o­
ra ln e  now o założonej gm iny  ch rześc ijań sk ie j.

W  dalszej części k siążk i a u to ra  in te re su je  ty lko  rozdzia ł siódm y 1 L is tu  
do K o ry n tia n . W 2 rozdzia le  części p ierw szej w sk azu je  a u to r  n a  g łów ne 
a sp ek ty  n a u k i P aw iow ej w e w sp o m n ian y m  p rzed  chw ilą  rozdziale . S łuszn ie  
w ylicza a u to r  n a  p ierw szym  m ie jscu  n au k ę  na  te m a t m a łżeństw a , choć 
tru d n o  się zgodzić z sugestią , że ca ły  te n  rozdz ia ł m ożna by za ty tu ło w ać  
„N auka  n a  te m a t m a łżeń s tw a” (s. 25). J a k  w iadom o, n iem ała  część rozdzia łu  
(ww. 25—38) pośw ięcona je s t p ro b lem aty ce  dziew ic tw a i ce lib a tu , k tó re  
z n a tu ry  sw ojej s to ją  w  sprzeczności z m ałżeństw em . N astęp n y  a sp e k t n a u k i 
aposto ła  to  teo log ia  pow o łan ia  do w ia ry , rea lizm  ch rześc ijań sk i aposto ła  
i p e rsp ek ty w a  eschato log iczna 7 rozdzia łu . R ealizm  ch rześc ijań sk i P aw ła  
p rze jaw ia  się w  ty m , że p rzypom ina  on ch rześc ijanom  K o ry n tu , iż  życie 
ch rześc ijań sk ie  rozw ija  się w  rzecżyw istośc i ludzk ie j i społecznej o raz  w  tym , 
że k o ry g u je  pew n e  dew iacje  m ora lne , sk łan ia jące  n iek tó ry ch  do p ode jm o­
w an ia  ascezy m ałżeńsk ie j. W izja eschato log iczna  polega n a  tym , że aposto ł 
p rzed s taw ia  życie ch rześc ijan in a  n ie  jak o  zw ykłe oczek iw anie końca, lecz 
jak o  obow iązek  d z ia łan ia  w ierzącego  n a  rzecz  tak ieg o  końca, k tó ry  łączy 
się z rad o sn y m  p rzy jśc iem  P a n a  (s. 34).

Sporo  m iejsca  pośw ięca a u to r  sy tu a c ji re lig ijn e j w  gm inie  ko ry n ck ie j 
(rozdz. 3). J e s t rzeczą oczyw istą, że trz e b a  było  odw oływ ać się do in n y ch  
części lis tu , żeby u kazać  z je d n e j s tro n y  św iadom ość doskonałości i sam o­
w y sta rcza ln o śc i duchow ej K o ry n tian , a  z d ru g ie j s tro n y  ten d en c je  do  ze­
rw a n ia  ca łkow ic ie  ze sposobem  życia, ja k i p row adzili p rzed  p ow o łan iem  ich 
do w ia ry . D otyczy to  szczególnie sp o jrzen ia  n a  p ro b lem  ascezy pożycia  m a ł­
żeńskiego. Część p ie rw sza  zam yka rozdz ia ł 4, w  k tó ry m  a u to r  p ro p o n u je  
w ła sn ą  s t ru k tu rę  7 rozdz ia łu  1 L is tu  do K o ry n tian . T y tu ły  pozostałych  roz­
działów  książk i s tan o w ią  zarazem  zasadn icze  p u n k ty  s t ru k tu ry  7 rozdzia łu  
1 L is tu  do K o ry n tian . N ie m ożna n ie  dostrzec  kon sek w en c ji w  ro zu m o w an iu  
a u to ra , k tó ry  w  całym  rozdziale  7 dostrzega  n au k ę  n a  te m a t m a łżeń stw a , 
co m oże budzić  je d n a k  pew ne zastrzeżen ia .

W części d ru g ie j k siążk i (s. 67— 119), podzielonej tak że  n a  cz te ry  roz­
działy  (n u m erac ja  rozdzia łów  je s t k o n ty n u o w an a  w  całe j książce, a  n ie
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w  poszczególnych częściach), m am y  do czyn ien ia  z p re z e n ta c ją  poglądów  
ap o sto ła  n a  m ałżeństw o , z aw arty ch  w  1 K o r 7, 1— 7. T y tu ły  poszczególnych 
rozdzia łów  są  c y ta tam i om aw ianego  te k s tu . N iek iedy  je d n a k  n ie  są  one 
a d e k w a tn e  w  s to su n k u  do om aw ianego  p rob lem u . I ta k  np . ty tu ł  rozdz ia łu  
6 je s t  c y ta tem  7, 3, a  tym czasem  a u to r  z a jm u je  się egzegezą 7, 2— 4. N ie 
p o trzeb n e  te ż  w y d a je  się  w  rozdzia le  5 cy tow an ie  w  n aw ia s ie  te k s tu  1 K or 
7 , 1— 7 , skoro  an a liza  o b e jm u je  ty lk o  w . 1 zacy tow any  w  ty tu le  rozdziału . 
S łu szn ie  n a to m ia s t po d d a je  a u to r  an a liz ie  trz y  g łów ne m y śli tego  fra g m e n ­
tu , z a w a rte  w  w w . 1. 3. 7. W  7, 1. 7 m o żn a  dostrzec  ocenę teo log iczną  m a ł­
żeń stw a  i w strzem ięźliw ości; w  7, 3 n a to m ia s t odw ołu je  się ap o sto ł do is to t­
n e j w łaśc iw ości m a łżeństw a . M ając  n a  uw adze  ta k i schem at rozum ow an ia  
ap o sto ła  a u to r  p o d d a je  szczegółow ej an a liz ie  poszczególne w iersze  zacy to ­
w anego  n a  p o czą tku  frag m en tu .

Część trzec ia  (s. 121— 199) rozw aża  n au czan ie  P a w ła  o m ałżeństw ie , 
m ającego  n a  w zględzie now o n aw ró co n y ch  w  gm in ie  k o ry n ck ie j. A u to r roz­
w aża  te n  p ro b lem  w  k o le jn y ch  sześciu  rozdzia łach . S łuszn ie  rozw aża au to r 
dalsze w iersze  rozdz ia łu  7 (8—24) w  te n  sposób, że dostrzega  w  n ich  pew ne 
jed n o s tk i tem aty czn e . T a k  bow iem  czyni to  św . P aw eł, k tó ry  w  podanym  
w yżej tek śc ie  om aw ia  k ilk a  k o n k re tn y c h  p rzy p ad k ó w  społecznego życia 
gm iny  k o ry n ck ie j. In te re su je  w ięc ap o sto ła  n a jp ie rw  sy tu a c ja  tych , k tó rzy  
n ie  w s tą p ili w  zw iązk i m ałżeńsk ie  oraz  w dów  (7, 8— 9), n a s tęp n ie  n ie ro z e r­
w alnośc i m a łżeń stw a  (7, 10— 11), p ro b lem  m ałżeń stw  m ieszanych  (7, 12— 16) 
i w reszcie  p ro b lem  w y trw a n ia  w  ta k im  s tan ie  społecznym , w  ja k im  zastało  
go pow o łan ie  B oże (7, 17—24).

T ru d n o  je d n a k  zgodzić się z a u to re m  książk i, k tó ry  tak że  w e fra g m e n ­
cie 17—24 dostrzega n a u k ę  o m ałżeństw ie . S łuszn iej by łoby  om aw iać  go pod 
oddzie lnym  ty tu łem , n ie  w  części z a ty tu ło w an e j In seg n a m en ti su i m a ­
tr im o n io  ai n eo co n vertiti d i C orin to  (1 Cor 7, 8—24), ja k  czyni to  a u to r 
k siążk i. N ie p o d a jąc  w  w ątp liw o ść  w y ciąg n ię ty ch  w n iosków  z n a u k i ap o ­
s to ła  n a  te m a t m a łżeń stw  m ieszanych , m ożna b y  je d n a k  m ieć zastrzeżen ia  
co do sposobu p rzep ro w ad zo n ej a n a lizy  te k s tu . S łuszn ie  dostrzega  au to r 
o d ręb n y  p ro b lem  w  7, 12a. M a ra c ję  ta k ż e  w ted y , k ied y  s tw ie rd za , że a p o ­
sto ł p rzy w iązu je  n iem a łą  w agę  do tego , co m am y  zano tow ane  w  7, 12b— 13, 
czyli do s tw ie rd zen ia  ra z  jeszcze n ie ro zerw aln o śc i zw iązku  m ałżeńsk iego , 
ta k ż e  w  p rzy p ad k u  m ałżeń stw  m ieszanych , jeże li oboje m ałżonkow ie  chcą 
trw a ć  w  ta k im  zw iązku. M niej je d n a k  z rozum iałe  s ta je  się rozum ow an ie  
a u to ra  w  m om encie, k ied y  zam iast p rze jść  do an a lizy  n ie ła tw eg o  w . 7, 14, 
k tó ry  s tan o w i k o n ty n u a c ję  m yśli a p o sto ła  i m ocny  a rg u m en t d la  dalszego 
trw a n ia  w  m ałżeń stw ie  m ieszanym  (uśw ięcen ie  w za jem n e  m ałżonków  i dzie­
ci), z a jm u je  się od razu , ta k ż e  z resz tą  tru d n y m  do in te rp re ta c ji , w . 7, 15, 
czy li tzw . p rzy w ile jem  P aw iow ym . P odobn ie  z resz tą  p rze ry w a , ja k  się w y ­
d a je , to k  ro zum ow an ia  ap o sto ła  oddzie ln ie  w . 16 od w. 15. 7, 16 s tan o w i bo ­
w iem  w  ro zu m o w an iu  P a w ła  m ocny  a rg u m e n t d la  7, 15 n ieza leżn ie  od 
tego , ja k  będziem y in te rp re to w a ć  w . 15 w  sensie  pozw olen ia  n a  odejście  
i  p o w tó rn e  m ałżeństw o  s tro n y  ch rześc ijań sk ie j lu b  w  sensie  se p a ra c ji m a ł­
żonków . T ym  b a rd z ie j dz iw na  s ta je  się ta k a  m etoda  analizy , że a u to r  w idzi 
ścisłe pow iązan ie  m iędzy  7, 12— 13 a  7, 14 i 7, 15 a  7, 16 w  tra k c ie  sw oich 
ro zw ażań  n a d  ca łym  te k s te m  n a u k i o m a łżeń stw ach  m ieszanych .

K ończy  część trzec ią  rozdz ia ł 14, w  k tó ry m  a u to r  d a je  w y raz  w ą tp li­
w ościom , czy 7, 17—24 n a leż y  w iązać  z k o n tek s tem  pop rzedza jącym , tzn. 
7, 1— 16, k tó ry  pośw ięcony  je s t p rob lem o m  m ałżeń stw a?  O pow iada się o s ta ­
teczn ie  za is tn ien iem  zw iązku  m iędzy  ty m i dw om a frag m en tam i, a w ęzeł 
łączący  je  dostrzega  w  słow ie ka le in  i  rzeczow n iku  k les is  (idea pow ołan ia). 
Z apew ne d la tego  też  um ieszcza te n  ro zd z ia ł w  części trz ec ie j, z k tó re j ty ­
tu łu  w y n ik a , iż m am y  do czyn ien ia  z n a u k ą  o m ałżeństw ie . T ru d n o  je d ­
n a k  n ie  zauw ażyć, że a u to r  n a tch n io n y  k ie ru je  sw oje  u w ag i w  ty m  fra g -

j g g  RE C E N ZJE



RE CEN ZJE

m encie  do innych  g ru p  ludzi, an iże li m ia ło  to  m ie jsce  w e frag m en cie  w cześ­
n ie jszym . P aw e ł n ie  pozostaw ia  w ątp liw ości, że w  7, 17—24 zw raca  się do 
obrzezanych  i n ieob rzezanych  o raz  w o lnych  i n iew oln ików .

Część cz w a rta  (s. 201—251) pośw ięcona je s t p rob lem ow i dziew ic tw a (7, 
25—38). S łuszn ie  a u to r  recenzow anej k siążk i opow iada się za ty m i a u to ­
ram i, k tó rzy  te rm in  „dziew ica” odnoszą do dziew czyny zaręczonej, czyli 
narzeczone j (rozdz. 15). W rozdzia le  16 zw raca  a u to r  uw agę n a  2 c h a ra k te ­
ry s ty czn e  w y rażen ia  „p rzem ów ien ia” P a w ła  do dziew ic: „obecne u tra p ie n ia ” 
i „u d ręk i w  c ie le”, w  k tó ry ch  dostrzega  ry sy  eschato logicznego p rzep o w ia ­
dan ia  E w angelii. O sta tn i rozdział te j  części (17) pośw ięca a u to r  uw agom  
P aw ła  zaw a rty m  w  7, 29—35. F ra g m e n t te n  s tan o w i pod p ew nym  w zględem  
jedność lite rack ą . N azyw a go sekc ją  dyd ak ty czn ą . M ożna rzeczyw iście  do ­
strzec  w  n ie j pouczenia, k tó re  w sk azu ją  n a  m o tyw y  rezy g n ac ji z pew nych  
rzeczy. S ą n im i: czas k ró tk i, p rzem ija ln o ść  św ia ta  i chęć oszczędzenia u t r a ­
p ień.

D ociekan ia  a u to ra  zam yka bardzo  k ró tk a  część p ią ta  k s iążk i (s. 253—262), 
w  k tó re j za jm u je  się p rob lem em  now ego m ałżeń stw a  w dów  (7, 39— 40). 
A posto ł ra z  jeszcze p o tw ierdza  n au k ę  o n ie ro zerw aln o śc i m a łżeń stw a  za ży­
cia obojga m ałżonków . N ie z a b ra n ia ją c  w  zasadzie  drug iego  m a łżeń stw a  
ow dow iałe j kobiecie , P aw e ł rad z i je j je d n a k  od sieb ie , by  tego  n ie  czyniła.

N a k ońcu  k siążk i zn a jd u je  się b ib lio g ra fia , indeks a u to ró w  cy tow anych  
w  p ra c y  i w y k az  w ażn ie jszych  słów  g reck ich  (s. 263— 280). P rzed  w ykazem  
b ib liog ra ficznym  zastrzega  się a u to r  w  sp ec ja ln e j nocie, że po d a je  p race  
ty lko  najczęśc ie j cy tow ane. T ru d n o  s taw iać  w  te j sy tu ac ji z a rzu t pom in ięc ia  
n iek tó ry ch  pozycji.

W yżej w sp o m n ian e  uw ag i k ry ty czn e  n ie  po zb aw ia ją  recen zo w an e j k s iąż ­
k i og rom nej w arto śc i. J e s t  ona z pew nością  w a r ta  za in te reso w an ia . D ostrze­
ga się u  a u to ra  k o n sek w en tn e  rea lizo w an ie  m yśli od p o czą tku  do końca  
w ed łu g  p rzy ję ty ch  n a  początku  zasad. B ierze  się ją  do rę k i ty m  chę tn ie j, 
że je s t n ap is a n a  ła tw y m  język iem . N ie każd y  p osiada  u m ie ję tn o ść  p isan ia  
p ro s ty m  język iem  o rzeczach  tru d n y ch .

ks. Ja n  Z a łęsk i, W arszaw a

H e in z -Jü rg e n  V O G ELS, C hris ti A b stieg  in s  T o tenre ich  u n d  das L ä u te -  
ru n g sg erich t an  d en  T o ten . E ine b ibeltheo log isch -dogm a tische  U n tersuchung  
zu m  G la u b en sa r tike l „d escen d it ad in fe ro s”, F re ib u rg -B ase l-W ien  1976, V e r­
lag  H e rd e r, s. 267 (F reiburger T heologische S tu d ie n  102).

K siążk a  u k aza ła  się n a  ry n k u  k s ięg a rsk im  już  dziew ięć la t tem u , a m i­
m o to  n ie  zosta ła  dostrzeżona, a d o k ład n ie j m ów iąc — n ie  doczekała  się r e ­
cenzji u  nas. Z asługu je  n a  uw agę n ie  ty lk o  d la tego , że a u to r  z a jm u je  się 
n a jtru d n ie jsz y m i chyba do in te rp re ta c ji te k s ta m i NT, a le  tak że  ze w zględu  
n a  ich  w szech stro n n e  p o trak to w an ie , co w id ać  w  p o d ty tu le . J a k  w y n ik a  
z p rzedm ow y , je s t to  p ra c a  d o k to rsk a  ob ron iona  w  1974 r . w  M oguncji, 
a  o p u b lik o w an a  dw a la ta  później.

A u to r  p rzed s taw ia  w y n ik i sw oich b a d a ń  w  dw óch, objętościow o n ie ró w ­
nych, częściach  książk i. W p ierw szej części (s. 13— 179) za jm u je  się a u to r  
b ib lijn y m i p o d staw am i n a u k i o „zstąp ien iu  do p iek ie ł” C h ry stu sa . Część 
d ru g a  (s. 181—246) p o d a je  je j dogm atyczne rozw in ięcie .

W  części p ie rw sze j z a jm u je  się a u to r  dw om a podstaw ow ym i te k s ta m i 
n a u k i o „zs tąp ien iu  do p iek ie ł” C h ry stu sa , czyli 1 P  3, 19 i 1 P  4, 6 . O m a­
w ia n iu  p ierw szego  z ty c h  te k s tó w  pośw ięcone są  dw a p ierw sze  rozdz ia ły  
książk i. Z apoznan ie  się z w y n ik am i b a d a ń  a u to ra  u ła tw ia  k ilk u p u n k to w e  
streszczen ie  n a  k ońcu  p ierw szego  i d rug iego  rozdzia łu . Z p ew nym  rozczaro ­
w an iem  stw ierd zam y , że w  dalszych  ro zd z ia łach  b ra k  tego  ro d za ju  s tre sz ­
czeń. O ile  je s t to  z rozum iałe  w  d ru g ie j części książk i, gdzie m am y  do czy­


